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Od Wydawcy

Z  d n ie m  15 W rześn ia  zakończy ły  
się w szys tk ie  p re n u m e ra ty  osób, które  
od samego początku  Kurjera Paryzkiego 
p ren u m ero w a ły .  U praszam y więc o 
odnow ien ie  p rzedp ła ty  i zarazem O 
poparcie naszego p ism a  przez  zachęce
nie  do p renum era ty  tych rodaków  
k tórzy  dotąd  Kurjera Paryzkiego nie  
prenum erow a li .  W  ten tylko  bow iem  
sposób dopąmogą na m  do u n ikn ięc ia  
strat, ja k ie  p o n o s im y  i p r z y c z y n ią  się. 
do u trw a len ia  hylu. ua&uujo pisma.

Uroczysta Rocznica odsieczy Wiednia
W  PARYŻU OBCHODZONA

o wa-r7 )..yie °4vzwy rozesłane przez T  
rtói w/t , lsloriJ czno-literackie  i księ-  

a , !ldysław a W itkow sk iego ,  mis- vj. 1UI7ja . : P0st°lskietro, przełożonego 
Missj! Polskiej księży Zmartwychwstań- 

. !v Paryżu, zawiadomiły Polaków 
w stolicy b ranej i zamieszkałych o nabo- 
zenstwm mająccm się odbyć w dzień 
dwochsetnej rocznicy zwycięztwa Sobie
skiego pod W iedniem.

Jakoż dnia 12 W rześnia 1883 r p 0 
^ cy  pośpieszyli do kościoła WnietooWssię- 
Cla (PAssomption) i napełnili go szczelnie

1 ja k  nigdy dotąd ; wszyscy byli w świąte
cznych ubiorach.

Kościół był przystrój* nty Nad ołtarzem 
wznosił się obraz Matki Boskiej Często
chowskiej, obok niego umieszczono herb 
Polski.

O godzinie 10 rozpoczęła się Msza 
święta. Odprawił ją ksiądz W itk o w s k i  
w assystencji dwóch księży polskich: 
Lewickiego  i Doeringa.

Przy drzwiach kościelnych śpiewał 
-chór francuzki z towarzyszeniem małych 
organowi Z lego chyru odezwały się dwa 
nięzkie głosy solo, jeden tenorowy, drugi 
altowy. Gdy ucichły, rozbrzmiał z góry 
przy większych organach cudny a do
nośny głos kobiecy. Był to śpiew panny 
Ii... W zrńszyła i rozrzewniła obecnych 
pieśń przez nią śpiewana. Uroczysta, 
świątobliwa cisza napełniła serca pod 
wrażeniem tonów jakby anielskich.

Pieśń narodowo-religijna « Boże coś 
Polskę  » odśpiewana następnie przez 
chór polski, pobudziła tęskne uczucia do 
Ojczyzny ! wydartej narodowi polskiemu 
swobody i przypomniała nam te wzniosłe 
i zarazem groźne chwilo, gdyśmy tę pieśń 
wspaniałą śpiewali bezbronni przed w y
lotami 1 grożących śmiercią arm at mo
skiewskich.

Pó inszy świętej zakończonej o godzi
nie 12, wstąpił na ambonę ks. S . S zre j ter , 
kapelan W izytek Polskich w  W ersalu i 
powiedział mowę treści historycznej, 
w której wykazał doniosłość zwycięztwa 
Sobieskiego dla całego chrześcijaństwa. 
Uwagi i poglądy mówcy trafiły do prze
konania obecnych. Zasługi jogo i jego 
rycerstwa nieustraszonej odwagi, stanęły 
Wyraźnie w  naszej wyobraźni i. wzmo

cniły otuchę w  pognębionych i wy gna
ny cli z własnej Ojczyzny za obronę naj
droższych i najświętszych dla każdego 
człowieka prawu

Uroczystość dzisiejsza odbywana w cza
sie niewoli narodu, który zasłaniał pier
siami swemi Europę od najazdów barba
rzyńskich i wybawił inne ludy od jarzm a 
muzułmańskiego, jest strasznym w yrzu
tem dla tychże ludow i mocarstw. Obroń
ców swoich pozostawiły bez obrony, gdy 
na nich rzuciła się przemoc trzech po
tężnych, spiknionych w zbrodniczy spisek 
sąsiadów, bez żadnego zgoła powodu.

Co szczególniej jest oburzającem, że 
pomiędzy spiknionymi byli i ci, których 
Sobieski bezpośrednio ocalił. Ta okoli
czność, że dzisiaj Austrja postępuje z na
mi łagodniej, przyznała Galicji autono- 
mją i nie prześladuje narodowości pol
skiej, nie zmniejsza ohydy okazanej nie
wdzięczności, jaką na siebie ściągnęła 
przez udział w  rozbiorach.

Polska stała się ofiarą zbrodniczej 
zmowy, lecz nie upadła na duchu i pas- 
sując się z najezdnikami przeszło już lat 
sto, z w iarą spogląda w przyszłość, pe- 
wna, że do zasług przodków dołączona 
zasługa następnych pokoleń, które krew 
przelewały dla wywalczenia wydartej im 
niepodległości, przy ciągłej wewnętrznej 
pracy nad własnem odrodzeniem i no
wych oczekujących nas jeszcze walkach, 
sprowadzi wreszcie nagrodę tylu za
sług. ,

Gdy naród nasz wyczekuje niepodle
głości, w  duchu jaż  do niej przygotowa- 
ny, na państw ach, które go rozszaroatc 
płacąc za dobrodziejstwa niewolą, poka
zują się już rysy, zapowiadające upadek
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i rozpadnięcie się całości, sklejonej gw ał
tam i, zaborami i zbrodniami.

Pobudzeni piękną mową ks. Szrejtera, 
wypisaliśmy myśli, jakie wywołały w nas 
przedstawione przez niego dzieje Sobie
skiego i opis wielkiego pogromu Turków 
pod W iedniem. Niechaj one świadczą o 
dobrem wrażeniu jego mowy.

Uroczystość kościelną zakończył chór 
polski śpiewiem « Cześć Tobie, cześć! »

O godzinie 5 po południu rozpoczął się 
bankiet na A venue  St-Mandó  w  Salons  
des Fam ilies ,  urządzony przez komitet 
wybrany z sześciu towarzystw.

Sala na dole w ogrodzie przystrojona 
była wspaniale. Pięćdziesiąt przeszło pol
skich chorągwi zwieszało się nad głowa
mi ucztujących. Pomiędzy nimi była ko
sztowna (1) tkana złotem i srebrem cho
rągiew Dra S zw ykow sk iego .  Prowa
dziła ona kiedyś do boju batalion czy 
pułk, w którym służył czcigodny nasz 
weteran, pilnie strzegący tej narodowej 
pamiątki.

Przy siole honorowym wznosiło się 
popiersie króla Sobieskiego, naturalnej 
wielkości, udzielone na tę ucztę przez 
Zarząd Biblioteki Polskiej na Quai 
d ’Orleans. W  około sali na ścianach roz
weselały oko herby Polski, Litwy i Rusi, 
oraz województw i ziem Rzeczypospolitej, 
a przy nich portrety najsławniejszych i 
najznakomitszych Polaków : jako to Ko
ściuszki, Poniatowskiego Józefa i wiele 
innych. W idok był uroczy!

Do wieczerzy o godzinie 7 zasiadło 
280 uczestników. W  tej liczbie było 80 
zaproszonych weteranów i biednych bra
ci, niemogących zapłacić, nikomu bo
wiem z żądających biletu wejścia gratis, 
nieodmawiano.

Przy końcu wieczerzy, gdy kielichy 
napełniono szampanem, prezydujący 
W ła d y s ła w  C hodżkiew icz  zabrał głos.

Znaną je s t świetna wymowa wicepre
zesa Towarzystwa historyczno-literac
kiego i bogactwo myśli jego, natchnio
nych zawsze przez czysty patrjotyzm. 
W itano je z zapałem, wyrażając okla
skami podzielanie poglądów szanownego 
mówcy.

Pan  W acław  Gasztowt przeczytał 
mowę treści historyczno-politycznej o 
Sobieskim. Styl, język, jako też poglądy 
trafne mówcy, zajęły sympatycznie uw a
gę słuchaczy, którzy go wynagrodzili 
oklaskami.

Mowa zasłużonego sprawie narodowej 
W incen tego  M azurkiew icza ,  piękna co 
do treści i formy, wywołała także głębo
kie wrażenie i gorące oklaski.

Mowy PP. Chodźkiewicza Gasztowta i 
Mazurkiewicza, wydajemy jednocześnie 
z tym numerem w  osobnej broszurze, po 
cenie 50ceilt-, z przesełką 60.„Przysyłający 
60 c. w m arkach pocztowych do redakcji 
Kurjera,  odbierze takow ą franko od
w rotną pocztą.

Gdy zapał mow ą Mazurkiewicza w y
wołany uspokoił się, pan Gasztowtt za-

, 1) W a i io ś ć  je j  oce .ń o n o  n a  k ilk an aśc ie  tysięcy  f r a n 
ków .

proszony przez prezydującego odczytał 
następujące telegramy i listy:

Z  L y o n u  telegram : « Polacy z Lyonu 
i z Saint-Etienne zgromadzeni na obchód 
Sobieskiego, łączą się z W ami sercem, 
zapewniająp poświęcenie dla Ojczyzny. 
W a n e r t.»

Z N a n c y  telegram : « Z powodu 200 
rocznicy zwycięztwa naszego króla So
bieskiego, my Polacy emigranci, mie
szkający w Nancy i w gościnnych depar
tamentach Meurthe i Moselle, łączymy 
nasze patrjotyczne życzenia z życzeniami 
naszych braci w Paryżu. Podpisano: 
Dusiński. »

Z R a ppersw y lu  telegram : « Polacy 
zgromadzeni w  Rapperswylu dla uczcze
nia Sobieskiego, pozdrawiają rodaków 
w tymże samym celu zgromadzonych 
w Paryżu. Niech żyje Polska ! Podpi
san o : W ik to rZ ie n h o w ic z ,  W ła d y s ła w  
Plater, Aga ton  Giller, ksiądz A n to n i  
Krecliowiecki i Jó ze f  R a d o m iń sk i .  »

Z M onach ium  telegram : « Rodacy, 
my obchodzimy razem z wami dzień tak 
pamiętny dla Polski. Chociaż jesteśmy 
od ojczyzny i od W as oddaleni, serca 
nasze i myśli są z krajem i z wami.

W  imieniu Towarzystwa Zgoda, pod
pisano: Podbielski. Rosenbaum. »

Z A ssoudun  telegram  : « Pozdrowie
nie. Żałujemy, że nie możemy być obecni 
na obchodzie. Podpisano : Żychoń i Zo- 
chowski z rodzicami. »

Z L o n d y n u  telegram : « Sekcja an
gielska Towarzystwa historyczno-literac
kiego zgromadzona na bankiecie jest ser
cem z W am i. W nosim y toast na cześć 
pamięci Sobieskiego ! »

List  z M onach ium :  « Towarzystwo 
Pracujących Polaków i w ogóle Polacy 
w Monachium zamieszkali, przyłączają 
się do uroczystości, mającej się odbyć 
w Paryżu na cześć Jana Sobieskiego, 
króla polskiego. Niech żyje Polska cala i 
niepodległa ! « O ile jest w ielką miłość 
sławy, tyle zwycięztwo- ma wartości. » 
(Wirgiliusz). Podpisano : W  imieniu To
warzystwa Pracujących Polaków w Mo
nachium. Chądzyński. »

L is tz N o w e g o  Y o rku :  «Towarzystwo 
Zjednoczenia Polaków w Nowym Y orku! 
Kochani Bracia ! Duchem i sercem z W a
mi złączeni, postanowiliśmy wspólnie 
z W am i obchodzić dzień 12 W rześnia 
r. b. dzień jubileuszu odsieczy W iednia 
przez króla Jana Sobieskiego i wyswo
bodzenia chrześcijaństwa z pod najazdu 
półksiężyca. Złożymy w dniu tym hołd 
bohaterowi, uczcimy sławę oręża pol
skiego, lecz przedewszystkiem staniemy 
otwarcie w obronie faktu historycznego, 
że Polacy oswobodzili W iedeń i uroczy
ście zaprotestujemy przeciwko fałszom, 
jakiemi Wiedeńczycy przeinaczają histo- 
rją. Ubolewamy, że ze względu na odle
głość, nie możemy was zaprosić do udzia
łu w naszym obchodzie. W yrażam y atoli 
życzenie, ażeby jak  w dniu tym nasze 
serca i myśli zostaną połączone, tak żeby 
i nadal zawsze panowały pomiędzy nami 
zgoda, jedność i braterstwo. Z brater- 
skicm pozdrowieniom. Komitet urządza

jący. Prezes: A. L andeck i; sekretarz: 
Leon Heilpern. »

Każdy telegram i list był w itany okla
skami i okrzykami: N iech  ży je  Polsha!

Pan Z enon  Magdzicki deklamował 
wiersz Jakńba M alinowskiego, profe
sora z Gahors p. t. N ow e Dziady,  który 
wydrukowaliśmy w przeszłym numerze 
K urjera  Paryzkiego .

Uroczystość, na której panowała je 
dność i miłość staropolska, zakończyła 
się odśpiewaniem przez chór polski pieśńi 
będącej hasłem naszego życia: « Jeszcze 
P olska  nie  zginęła  ! »

Gdy starsi rozeszli się do domów, mło
dzież w  innej sali zabawiła się tańcami 
do 12 godziny w nocy, dzień bowdem 
tryum fu Sobieskiego jest dniem weso
łości !

Zakończymy sprawozdania listem czci
godnego prezesa p. Chodźkiewicza, adre
sowanym do redakcji Kurjera P a r y z 
kiego.

Z Paryża, (Passy), 1, rue Delaroche, dnia 
20 W rześnia 1883.

S z a n o w n y  R e d a k t o k z e  !

Chociaż szanowny pan Mazurkiewicz, tak 
pięknem i żyw em  słow em  wyrazi! już po
dziękowanie osobom, składającym Komitet 
organizacji obchodu dwóchsetnej rocznicy zw y
cięztwa pod Wiedniem króla Jana III  i publi
czności, która się tak licznie na ten obchód 
zebrała; w szakże jako prezydujący zgrom a
dzenia rodaków w  tym dniu pamiętnym dla 
nas, czuję się w  obowiązku raz jeszcze , 
wyrazić to, co jest w  ustach i w s e rc a c h  
w szystkich i o co mnie listownie w iele osób  
prosi, wyrazić serdeczne podziękowanie 
Kom itetowi, za tak piękne, św ietne i porzą
dne urządzenie obchodu 12 W rześnia .

Jestem tu tylko odgłosem  powszechnej 
Opinii, a w yw iązuję się  z tego obowiązku  
tein milej, że sam przejęty jestem  głęboką  
wdzięcznością i prawdziwern uwielbieniem  
dla członków Komitetu, którzy z takim po
rządkiem i z takim smakiem urządzili tę pol
ską praw dziw ie ucztę.

Proszę przyjąć raz jeszcze, w yrazy mo
jeg o  szacunku.

Sługa powinny  
W . C h o d ż k i e w i c z .

DWÓCHSETNA ROCZNICA

W I E D E Ń S K I E G O  Z W Y C I Ę Z T W A
w  R a p p e r s w y lu

Jak w szędzie , tak też i w S zw ajcaiji zro
zumieli Polacy doniosłość i znaczenie obcho
du dwóchsetnej rocznicy zw ycięztw a Sobie
sk iego pod W iedniem , i dla tego pośpieszyli 
licznie do R apperswylu na uroczystość, 
urządzoną staraniem zarządu Narodowego  
Muzeum.

Obchód rozpoczął się o godzinie l i - e j  na
bożeństwem  w  kościele Kapucynów.

Mszę odprawił m iejscow y Kapucyn z to
warzyszeniem  muzyki i chóru Towarzystwa  
Ś -tej Cecylii.

Podczas podniesieni* dał się  sły szeć  silny  
a piękny glos panny W andy B artkow skiej,
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przybyłej z ojcejn z G enew y; śp iew ała  
« U <Salutaris FIostia », później zaś Pieśń na 
uroczystość Jana I I P 0 nap isaną przez panią 
Sew erynę D uchm ską, zaczynającą się od 
s ło w : .

« Szerm ierzu krzyża ] o Janie T rze c i '
Tyś chrześcijański ocalił ś w ia t!
IJlask T w o je j chwały nad Polską świeci, 
Ducha j e j  krzepi od dwustu la li »

Ledw ie zamilkły rzew ne tony pieśni, w y
stąpi! na ambonę ksiądz A n ton i Krecliowiecki, 
znakomity nasz złptąpgty m ów ca. Kazanie 
je g o  trwało  go_dzińęT tak jednak  wszystkich 
z^Jm i zachwycił sw ojem  namaszczonem 
słowem, pełnem wzniosłych myśli i w s p a 
niałych obrazów, że zdawało się jakoby  mó
wił kilkanaście minut. Dał w  swej mowie 
Pogląd na dzieje Polski,  ukazał ich w ielkość 
1 piękność, p rzedstaw ił św ia tow e znaczenie 
zasługi Sobieskiego, w spom nia ł  i o czasach 
obecnej niewoli,  ich w alkach i cierpieniach 
i w natchnieniu patryotycznem w ezwał słu
chaczy do spełniania obowiązków płynących 
z miłości Boga i Ojczyzny.

Pokrzepieni na duchu  wyszliśmy po o d 
śpiew aniu  Te Deum laudamus z kościoła, roz
w ażając  głęboko słowa mówcy, z podniesio
nej nadzieją w  sercach, iż w skazane przez 
niego przyszłe oswobodzenie Polski, stanie 
się w kró tce  rzeczywistością.

Grzmot moździerzy z tarasu  zam kowego
0 2-ej godzinie po południu dał znak do roz
poczęcia posiedzenia.

Zamek był przystro jony  w  chorągw ie  n a 
rodow e polskie, — g łów na sala muzealna 
odpowiednio do uroczystości przybraną zo 
stała.

W  je j środku  wznosiło się popiersie  Jana 
Sobieskiego w  wieńcu w aw rzynow ym  na 
g łow ie .  Zamiast piedestału orzeł b ia ły z ro z -  
postarteini skrzydłami, zdaw ał się unosić 
zwycięzkiego K róla i na jw iększego  wodza 
w  XVII wieku, 11a sw y m  grzbiecie. P iękne 
to popiersie w ykonanem  zostało w  Rzymie 
przez u ta len tow anego  naszego artystę  rzeź 
biarza W iktora B i odzkiego i ofiarowane N a
rodow em u Muzeum w  R a ppersw y lu  z po 
wodu dzisiejszej uroczystości.

P rzy  popiersiu  rozłożone były ważniejsze  
pamiątki po Sobieskim, jak ie  Muzeum p o 
siada.

Posiedzenie zagaił prezydtijący  W ła d y
sław hr. P la ter , m ow ą francuzką i m ow ą 
polską. W  jednej  i w  drugiej pow itaw szy  
przybyłych rodaków  i cudzoziemców, w spo
mniał,  iż rocznicę ocalenia chrześc ijańs tw a
1 cywilizacji przez Polaków , obchodzi cały 
kraj tam, gdzie rządy najezdnicze nie stanęły 
na przeszkodzie. Rozwiódł się następnie 
o ważności obchodu tej rocznicy i w yw iód ł 
z niej polityczne konkluzje, dowodzące, iż 
sp raw a  polska, j e s t  sp raw ą  obchodzącą 
ludzkość całą, a pomyślne je j  rozwiązanie, 
zależące na p rzyw róceniu  by tu  n iepodległe
go Polski, zależy od nas sam ych, od naszej 
jedności ,  p racy 1 poświęcenia.

Po przewodniczącym  zabrał g łos  A ltilio  
Bcyeij, adw oka t z Turynu, delegow any A ka -  
dcm ii M ickiewicza w Polonii i rep rezen tan t 
W ioch  na uroczystości.

Mówił z zapałem po francuzku o sym patji  
W ło c h ó w  do Polski, którzy, j a k  to d o w o 
dzi założenie Akademii Mickiewicza, d o k ła 
dają  s ta rań  w celu poznania dzie jów  i l i t e 
ra tu ry  polskiej. Mówca uważa Muzeum Rap- 
persw y lsk ie  za łącznik pomiędzy W łocham i 
a P o lską .  Rozw iódł się następnie o sp raw ie  
polskiej, k tórą po jm uje  dobrze i pew nym  
je s t ,  że naród który w ydał Sobieskiego i tylu 
innych w ielkich w odzów , wieszczów  i m ę d r 
ców, który k rw ią  s w o ją  zrosił pola w sz y 

stk ich  bitew, walcząc za sw oją  wolność i in
nych narodów , k tóry znosi męczeństwo 
i p rześladow anie  z najw yższą godnością, 
i pomimo naj trudniejszych w a ru n k ó w  roz
w ija  sw oją  żywotność, w zm acniając  sw e  
siły moralne i m ater ja lne ,  ośw ieca jąc  lud 
i podnosząc go do p raw  obywatelskich, ma 
św ie tną  przed sobą przyszłość. W  spraw ie  
tak wielkiej j a k  polska, ważną j e s t  praca 
w ew nętrzna  ducha, k tóra  w yrab ia  w  n aro 
dzie cnoty p ryw a tne  oraz publiczne, i w y 
tw arza ch a rak te ry  p ew ne  i silne a miłością 
p rze ję te .

Cały ten ustęp  był szczególniej pięknyr i 
w ażny i wskazał nam w  m ów cy  człowieka 
wysokiego um ysłu  i serca, głębokiego zn a 
wcę życia ludzkiego i je g o  zadań.

W łochy ,  mówił dalej, rozdarte  na części 
dłużej cierpiały niż Polska. Nazywano je  
w yrażeniem  jeograficznem , odm awiano  ty
tułu narodu . Tych co pracowali dla przy
szłości, walczyli za jedność ,  w olność i n ie 
podległość rozdartych W ło ch ,  ścigano i n a 
zywano szaleńcami. P a try o c i jed n ak żad n em i 
klęskami i p rześladow aniem  zrazić się nie 
dali, — gdy zaś sp raw a  dojrzała, wszystko 
wychodziło na korzyść  W ło ch ,  sam e naw et 
n iępowędzenia w  pom yślne zdarzenia się 
obracały, zwycięzkie naw et nieprzyjaciół 
b itw y przynosiły  nam p row incje  1 w kró tce  
też W ło ch y  pozbyły się obcych i despotów  
i odzyskały sw ą  jedność ,  wolność i n iepo
dległość . Tak będzie i z Polską —  tylko w y 
trw ać  potrzeba i u trzym ać wysoki, pełen  
miłości chrześcijańskiej cha rak te r  polskiej 
sp raw y ,  — któ ry  przyw rócen ie  bytu p a ń 
s tw ow ego  Polski zrobi najpożądańszem w y
darzeniem dla wszystkich  ludów i rozpocznie 
nową w  dziejach ludzkości epokę sp ra w ie 
dliwości.

Żałuję że nie było stenografa ,  któryby 
mógł spisać prześliczną mowę Begeja, prze
ry w a n ą  co chwila  oklaskam-!. W y w o ła ła  ona 
ogólny entuzjazm  i w szyscy  mu za nią dzię
kowali.

P o  nim przem ów ił  po n iemiecku w  im ie
niu W ę g ie r  de legow any  Towarzystwa m ło 
dzieży węgierskiej w Z urychu . 1 on mówił
0 sym patji  W ę g ie r  do Polski i zapewnił, że 
w boju  przysz łym  o wolność i niepodległość 
Polski,  k tóry się n iewątpliw ie zakończy 
zw ycięz lw em  Polaków , W ę g rz y  w ezm ą 
udział walcząc w  naszych szeregach.

Mowa Z yg m u n ta  Miłlcowskiego z G enew y 
miała ch a rak te r  historycznego o Sobieskim 
odczytu. W  sposób płynny, za jm ujący 
skreśl ił  je g o  ch a rak te r  p ryw atny  i publiczny, 
ja k o  męża, króla i wodza. To zwłaszcza, co 
pow iedzia ł o nim, jako  w odzu genialnym
1 um ie ję tnym  i o je g o  zw ycięztwach, było 
wielce c iekawem .

A siądź A n to n i Krechowiecki uzupełnił cha
rak te ry s tykę  podaną przez Miłkowskiego. 
P rzeds taw iano  go z powodu uległości dla 
żony, za męża słabej woli- Tak n iebyło ,  był 
to w  calem tego s łow a znaczeniu cha rak te r  
wielki, silny, — który  obdarzony n iepospo
litą w y trw ałośc ią ,  umiał łam ać  przeszkody 
i p rzeprow adzać  sw oje  idee pomim o n a j 
t rudn ie jszych  w arunków . D ow ody jak ie  
przytoczył ks. K rechowiecki p rzekonyw ają ,  
iż fałszywie dotąd p rzedstaw iano  S ob iesk ie
go ja k o  cz łow ieka w  życiu publicznem s ł a 
bego.

P iękne  s w e  odezwanie się, zakończył 
m ów ca  uw agą ,  iż czasów naszych znam ie
niem je s t  b rak  cha rak te rów , b rak  zasad 
i oportun izm . Zw róciw szy  się do młodzieży 
radził  je j  naś ladow ać  Sobiesk iego  i w y r a 
bianie w  sobie charak te rów  niezłomnych, 
pa try  o tycznych, w zupełności dob ru  narodu

i wywalczeniu wolności i niepodległości 
Polski o d d a n y m .

Młodzież przyję ła  z zapałem to w ezw anie  
do podjęcia sp raw y  polskiej na swoich b a r 
kach, całe zaś zgrom adzenie wynagrodziło  
św ie tnego  m ów cę oklaskami.

Franciszek Duchiński, przybyły  z Paryża, 
w  francuzkiej m ow ie podją ł  mało znany 
z życia Sobieskiego fakt żalu i boleści z po 
w odu  okoliczności, ja k ie g o  zm usiły  do p o d 
pisania trak ta tu  G rzym ułtowskiego, na  z a 
sadzie którego odstąpiono Moskwie : Smo
leńsk, C zerników i Kijów. Łzy, ja k ie  w tedy  
wylał Jan  Ill-ci w skazu ją  całą sm utną  d o 
niosłość tego odstąpienie dla Rzeczypospo
litej i cywilizacyi eu rope jsk ie j .  Nie p o w t a 
rzamy głębokich, a zajmujących i ważnych 
dla nas i dla polityki eu ropejsk ie j w y w o 
dów  i objaśnień  uczonego his toryka i e tno 
grafa, czytelnicy bowiem znajdą j e  w  dziełku 
świeżo w  P aryżu  w  d rukarn i  Reifla wyda 
nem, które im do odczytania i rozważania 
zalecamy. Tytuł dzieła je s t  n a s tę p u ją c y :
« Ł z y  Króla Jana I I P 0 za Sm oleńskiem . K i 
jow em , Czernikowem. P rzy czy n y  w alk i  w a 
ru n k i zgody z Moskalami Rusinów , L itw inów , 
Polaków i reszty ludów E u ro p y  A tlan tyck ie j, 
przez K ijowianina. »

Mowa francuzka reprezentan ta  * Tow arzy
stw a uczącej się m łodzieży Polskiej na polite
chnice Z urychskie j » pana S .,  p rzy ję tą  z o 
stała rów nież  sympatycznie, — dopełniała  
bow iem  w yw ody  Duchińskiego, kreśląc 
w  obrazie rządów  m oskiew skich  w  Polsce 
ch a rak te r  azja tycki m oskiew skie j  cywiliza
cji, tak wielce przeciw ny europejsk ie j.  Mó
w ca dopiero co przyby ł z k ra ju ,  o p o w iad a 
nie w ięc  faktów najśw ieższych  m osk iew 
skiego p rześ ladow ania  narodowości polskiej 
i religii, czynowniczych n ad u ż y c i  carsk iego  
despotyzm u, niezmiernie w szys tk ich  zajęło. 
To je d n ak  było pocieszająeem w  je g o  m o 
wie, że zapewnił,  iż zmoskalenie nie pos tę 
puje, naród przechow uje  tradyc je  wolności, 
a młodzież pomimo ogłupiających i w ynara 
daw ia jących  szkół je s t  patrjo tyczną i go tow ą 
do w alk 1 pośw ięceń  za Polski całość, w o l
ność i niepodległość.

Mowa pana S- była lo iczną i piękną. O so 
ba zaś sam a mów cy najlepszym  dowodem 
tego, co powiedział, iż Moskale nic nie w s k ó 
rali przez p rześladow anie  ję zy k a  polskiego 
i moralne to r tu row anie  młodzieży m osk iew - 
szczyzną w  szkoła cli.

Posiedzenie to pam iętne zakończył IIr . P la 
ter mową, w  której s treścił  rezultat, że tak 
powiem , tego w szys tk iego , co różni m ów cy  
powiedzieli,  iż naród polski na chw ilę  nie 
zboczył z drogi w ykazanej przez w ielkich 
przodków  i w y trw a le  dąży do pańs tw ow ego  
bytu, który m u podstępnie  w ydarto .

Osta tnia  część obchodu odbyła się w  sali 
hotelu pod Łabędziem, bardzo gustow nie  
przystrojonej w  kwiaty  i w  gir landy  b lu 
szczowe i św ie rkow e,  jako też  w  herby  i cho
rąg w ie  polskie.

W ie lk ie  popiersie  Ja n a  Sobieskiego w y 
chylało się  z gęstej zieleni ja k b y  z gaju .  
Czyni ono zaszczyt m łodemu rzeźbiarzowi 
obecnem u na obchodzie, Stea fnow i Bogdań
skiemu, umiał bow iem  zachow ać p o d o b ie ń 
stw o rysów  króla, k tóry j a k  w iadom o był 
najp iękniejszym  mężczyzną sw ej ego czasu 
i w ykonał to popiers ie  ar tystycznie,  bez ża
dnego zarzutu.

Do sto łów  us taw ionych  w  półkole za s ie 
dli panowie i panie, pomiędzy któremi w i 
dzieliśmy parną Mul w inę O gonow ską  z W łoch  
przybyłą i kilka P o lek  z k ra ju .  Bankiet roz
począł się  przy odgłosie muzyki p rz y g ry w a 
jącej na chórze.

Szczupłe rozm iary  K urjera  Paryzkiegn,
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niepozw alają mi powtórzyć m ów , w ypow ie
dzianych przy toastach, chociaż n ie jedna 
z nich zasług iwałaby  na uwiecznienie w  d ru 
ku. W s p o m n ę  w ięc  tylko, że toast a w n o 
s i l i : W ładysław  h r. P la te r , A ttilio  Begey, 
W ę g ie r ,  k tórego  nazwisko w yszło  mi z p a 
mięci, Franciszek D uchiński, Dr. H enryk  
Bogdański, ksiądz A n to n i Krechowiecki, Kan- 
nabich, Ja n  B artkow ski z Nancy, W iktor  
Z ienkow icz  z T urynu , D r. W ładysław  Onu- 
frow icz, sekre tarz  T ow arzystw a em igracy jne
go W z a jem n e j  Pom ocy w  Zurychu, i o s t a 
tni, je szcze raz A ttilio  Begey tym razem.po 
po lsku  « Kochajm y s i ę ! »

Jeden  z l i tera tów  w arsza w sk ic h  deklamo 
w ał w iersz  pani Sew eryn y  D uchińskiej p. t. 
T ry u m f Jana I I P 0 pod W iedniem .

T elegram y z powitaniem  zgrom adzonych  
na uroczystość  Sobieskiego w  R a ppersw y lu  
o d cz y ta n o : od Tomasza Zaborowskiego  z T u 
rynu , od pani W iktorow ej Z  ienkowiczowej 
i je j  córki A m e li z Turynu, od D em czyńskie- 
go Józefa  z Turynu.

Nadeszło prócz tego  pismo od T ow arzy
stwa pracujących Polaków  w M onachium ; 
w iersz Jakóba Malinowskiego profesora z Ca- 
h o r s ;  w iersz  nadesłany  z W o ły n ia  p .  t. 
D um a o Koroli Jan i I I I  W ełykitn  w den 200- 
litn io j rokowy n y  W indo końskiej odsiczy, napi
sany  w  ję zy k u  rusk im , jak im  lud m ów i na 
W ołyn iu .  A utor n azyw a się I Ia n t Jasenczan  
N - k i .  P laton Kostecki u ta len tow any poeta 
polski i rusińsk i nadesłał ze L w o w a  w iersz 
sw ój polski p. t. « W  dwusetną rocznicę odsie
czy W iednia  » d rukow any  w raz  z w ierszem  
w  ję zy k u  ruskim , używ anym  przez autorów  
na ( jzerwonej Rusi p. t .  « Wospominanie 
poświaszczenno Joannu I I I  Sobieskom u K o
rolu Pglsknmu oswoboditielu W iednia od T u r
ków, dnia  12 Wereśnia 1863» przez Iwana  
Guszalewicza. K siądz Jan Chełmecki n a d e 
słał z K rakow a sw o ją  w yborną  polemizującą 
z Niemcami broszurę  p .  t. Słow o o odsieczy 
W iednia z okazy i Dwóchsetnej R ocznicy, k tó 
rą  wrydal w  ję zy k u  polskim i w  przekładzie 
na ję z y k  niemiecki i włoski.

P an  Kazim ierz Gąsiorowski członek T ow a 
rzys tw a Uczącej się młodzieży w  Zurychu 
rozdał b roszu rę  : Sobieski p o d  W iedniem  dnia  
12 W rześn ia  1083 r. na pam iątkę 200-letnie- 
go jub ileuszu ,  przez Józefa Chociszewskiego, 
(Poznań, 1883) i m a le  medale z w y o b ra że 
niem Sobjeskiego po jednej  stronie, z h e r 
bem Janina,  po drugiej stronie.

T elegram y w  imieniu zgrom adzonych  
posłane zostały do rodaków  zebranych na 
obchody w  P aryżu ,  w e  L w ow ie  i w  K r a 
kowie.

W  końcu  dał się słyszeć znow uż piękny 
śp iew  panny  W andy B a rtko w sk ie j. P rzy  
tonach zaś g ranego  na fortepianie przez je] 
s ios trę  panią B raun  : M arsza Sobieskiego, ro 
zeszliśmy się do domów.

J e s t  to ten sam  m arsz  k tóry  g ra ło  w o jsko  
króla Jana  1IP° w raca jące  z w y p ra w y  w ie 
deńskiej do P o lsk i .  Nuty na fortepian u ło 
żył K rzyżanowski, w y d a ł  zaś j e  w  r. b. 
w  W a r s z a w ie  G ebe thner  i W olff.

O B C H Ó D  
UNII POLSKI, LITWY I PtUSI

DNIA 10 P AŹ DZ IERN IKA  ODBYĆ S I Ę  MAJĄCY.

Rada T ow arzys tw a  C zy te ln i  Polskiej  
w  Paryżu .

W  dniu 10 Października 1861 roku, na 
polach należących do miasta Horodła, 
w  obec stojących szeregów moskiewskie
go wojska, ogłoszony i podpisany został

Akt Unii Polski, Litwy i Rusi w  celu roz
poczęcia pracy dla wydźwignięcia wspól- 
nej ojczyzny naszej z dzisiejszego jej 
upadku, aż do uzyskania zupełnej nie
podległości.

Spełniona umiejętnie osnowa powyż
szego aktu, zapowiada niewątpliwie le
pszą przyszłość, skoro już nie sama pol
ska i litewska ludność, ale i cała Ruś 
upomni się o należne sobie prawa. Ro
cznica więc wzmiankowanego dnia będąc 
świetnem wspomnieniem historycznem, 
jest zarazem potwierdzeniem przyjętych 
zasad i wytkniętego kierunku pracy.

Z tej przyczyny Rada Towarzystwa 
Czytelni Polskiej w Paryżu postanowiła 
uczcić dzień dziesiątego Października ze 
szczególną uroczystością.

Prócz innych mówców zabierze głos 
pan Juljan  Ochorowicz, były profesor i 
doktor ITlozofii ze Lwowa. Odczytany bę
dzie piękny wiersz dotyczący horodel- 
skiego zjazdu a nadto śpiewy, deklamacje 
i część instrum entalna, wykonane będą 
przez prawdziwie wyborowych artystów.

Zrobimy jeszcze wzm iankę, że panna 
W iktoria Coppi, W łoszka, pierwsza śpie
waczka w klasie pani Markienzy, skut
kiem wielkiej sympatji dla Polski i jej 
id e i: « wolni z wolnymi, równi z równy
mi » przyjmie udział w uroczystości.

Rada więc Towarzystwa ma zaszczyt 
zaprosić Szanownych Rodaków, również 
jak i Szanowne Rodaczki nasze na zebra
nie mające się odbyć w Paryżu, w  dniu 
10 Października o godzinie 8 wieczorem 
w Sali przy ulicy Jean-Jacques Rousseau, 
N° 35.

Szczegółowy jirog ram  rozdany będzie 
przy wejściu do Saii.

i Zgasło znow u  jedno  szlachetne a piękne 
ż y c i e !

A L F R E D  B A R W IŃ S K I,  urodzony  1*?° 
lis topada 1849 r. w e  w s i  Dubowie w  pow ie
cie Bialskim,na Podlas iu ,po  długiej męczącej 
chorobie oddał Bogu ducha w  P aryżu  
28 S ierpnia 1883, przy Avenue des G obe
lins, 35, w 34m roku  życia.

Mało znany, bo skrom ny, nie lubił się n i
komu narzucać, ubostw o zaś przy  poczuciu 
Wysokiem godności nie pozwoliło mu szukać 
znajomości tam. gdzie zwykli nic nie posia
dających  podejrzywać, że przychodzą po 
w s p a r c i e ; — um arł w  ubogiej sw oje j izdeb
ce w  obecności tylko przyjaciela, L eonarda  
Retłla, który  go cenił jako  człowieka niepo
szlakow anej poczciwości, i w  obecności 
w ierne j a kochanej sw oje j małżonki, Maryi 
z Sokołowskich Barwiriskiej,  która z nie- ------ * -  - - -  A  I 1 1 U -

zw ykłem m ęztw em  dzieliła z nim opłakany 
los ubogiego em igran ta ,  w  długiej a cięż
kiej chorobie p ie lęgnow ała  z poświęceniem  
praw dziw ej chrześcijanki i niebacząc na 
w łasną  chorobę,  ra tow a ła  od głodu i śmięrci.

N ie s te ty ! p różne były w szystkie starania. 
Choroba, której go  nabaw iła  nędza emi- 
g rancką ,  była silniejszą od s ta rań  troskliwej 
miłości.

Zą t rum ną je g o  oprócz biednej w dow y po 
stępow ało  tylko czterech  tow arzyszy  tu lac-

t w a — a przecież Barw ińsk i był Polakiem 
pełnym  zasługi,  p racow nik iem  Ojczyzny 
pilnym  a w iernym , który się n igdy przed 
w rogiem  nie ugiął,  n igdy swoich zasad n a 
rodow ych  i w iary  polskiej nie w y p a r ł  i k tó 
ry  aż do ostatniej chwili,  dopóki m u ręce 
z bezsilności nieopadły, p racow ał dla pub li
cznego dobra.

Znałem go i by łem  św iadkiem  je g o  prac 
i t rudów , n ieehajże  to w spom nien ie ,  k tóre  
z daleka posyłam, będzie pom iędzy ro d a k a 
mi pam ięcią je g o  czystego i od wszelkiej 
skazy  publicznej wolnego charak te ru .

Alfred Barwiński urodził się na Podlasiu. 
R o k  jego  urodzenia ju s t  rni n iewiadomy, jako  
też  p ie rw sze lata młodości.

Ojciec je g o  dość zamożny obywatel,  dał 
m u  s ta ranne w ychow anie .  W  późniejszych 
la tach  dopełnił naukę szkolną pilneirii s tu -  
d ja m i .  w  epoce, w  której go poznałem, 
był to ju ż  człowiek posiadający  wyższe 
w ykszta łcen ie ,  znał kilka eu ropejsk ich  j ę 
zyków, dokładnie znał dzieje i l iteraturę 
polską, biegły był w  bibliografii i posiadał 
p raw ie  ze w szystk ich  nauk obszerne w ia 
domości.

Ale więcej niż nauka, zalecały go cnoty 
życia i cha rak te r  stały, w y t r w a ły /c h r o n ią 
cy się od w y s ta w y  i wszelkiego popisu.

Miłość Ojczyzny posiadał gorącą. Kochał 
Po lskę  p raw dziw ie  i w cześn ie  już ,  bo za le
dw ie  doszedł do’ lat młodzieńczych, dał je j  
n iew ątp liw e dowody.

Było to w  czasie pow stan ia  1863 r. Po 
Podlasiu  snu ły  się oddziały pow stańców , co 

.chwila uciera jąc  się z Moskalami. Alfred 
B arw ińsk i,  k tóry  dopiero co w ychodził  z lat 
chłopięcych, nie m ógł tego przenieść na so 
bie, aby gdy rodacy jego  walczą z najezdni- 
kiem o wolność i niepodległość Ojczyzny, 
on miał bezczynnie siedzieć w domu . P o 
szedł więc do obozu.

Bowódzea widząc przed sobą p ięknego 
a w ysm ukłego  chłopaczka o wątłych jeszcze, 
niezupełnie rozwinię tych siłach, nie c h c ia ł  
go zrazu p rzy jąć  w szeregi.  Nie ła two się 
jednak było pozbyć zapałem w o jennym  
ogarnię tego m łodzieńca.  Alfred póły prosił 
i nalegał, dopóki dowódzca nie dopuśc ił  go 
do zaszczytnego s tanow iska  pow stańca  pol
skiego.

Niezmiernie był uszczęśliwiony gdy  już  
zobaczył strzelbę na ram ieniu . Nużące n ie 
zmiernie powstańcze' pochody znosił w y 
trw ale ,  n igdy nie! skarżąc się na znużenie. 
T w ard e  życie obozowe i ciągłe niebezpie
czeństwo zahar tow ały  w  nim siły. W y r o 
bił się też w kró tce  na dzielnego ' p o 
w stańca .

W  boju  był mężnym i n ieustraszonym . 
Po  rozbiciu jed n eg o  oddziału poszedł dó 
d rug iego , a w szędzie gdzie go użyto spełnił 
swój obowiązek w zorowo.

Gdy chw ilowo oddziały zniknęły, p rac o 
w ał w  organizaćyi cywilnej,  przewoził d e 
pesze i pism a ważne a zaw sze zachow ać się 
umiał roztropnie, tak, że w  ręce Moskali nie 
w p a d ł .

Do sam ego końca pow stan ia  był czynnym 
a cała w niąm działalność stała się dlą n iego 
źródłem pięknych w spom nień i tytułem do 
zasługi i dobrej s ław y  w  opinii rodaków .

Po pow stan iu  w róc ił  do domu. N iepełno-  
letność u ra tow ała  go od uwięzienia i w y 
gnan ia .

Gdy sm utna cisza zaległa w  k ra ju ,  przerv- 
w ana  tylko cichemi ję k am i rozbro jonego  
i srodze prześ ladow anego  narodu , — B a r 
w ińsk i od książki i od roli, k tórej się za 
przykładóm ojców  poświęcił, śpieszył do 
p rześladow anych  braci rodaków , aby im 
nieść radę  i pom oc . W te d y  to zbliżył się do
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ludu podlaskiego, jako wystawionego na 
największy ucisk Moskali z powoda wyzna
wania Unii, której go podstępnie pozbawić 
postanowili.

VV krotce pomiędzy nim a włościanami 
unickimi na Podlasiu, zawiązał się najserde
czniejszy stosunek. Był im przyjacielem 
i bratem, oni mu ufali i za jego radą postę
powali.

Już jako samodzielny obywatel, na w ła 
snym majątku osiadły, nie o sobie, o w ła 
snej i swojej żony wygodzie myślał, lecz 
o tym biednym, coraz więcej za swoją w ia 
rę i patrjotyzm prześladowanym ludzie.
, r y ty  to czasy jeszcze więcej straszne niż 
dzisiaj. Moskale rozwinęli na Podlasiu lak 
straszny terroryzm, iż każdy z szlachty za
parłszy w sobie dech, siedział cicho u siebie 
w  domu, lękając się ściągnąć na siebie cho
ciażby najmniejsze podejrzenie.

Napróżno lud udręczony i oszukiwany 
biegł do dworów po radę. Obawiano sie mu 
ją  udzielić, — bo za nią jak  okropne widmo 
przedstawiało się wygnanie syberyjskie, 
konliskata mienia i nędza całej rodziny.

Barwiński jednak nieustraszył się widma 
moskiewskiego. On sam jeden tylko, rzec 
można, z pomiędzy warstwy wykształconej, 
nie opuścił ludu w tym czasie niebezpie
czeństw pełnym, przestrzegał go^irzerj pod- 
stępauu- moskiewskigmU"objaśniał o znacze
niu zaprowadzanych w  obrządku unickim 
zmian i tym sposobem wielce się przyczynił 
do rozszerzenia pomiędzy nim świadomości 
ohydnych celów rządu moskiewskiego i do 
oporu, jaki ten lud stawiał temuż rządowi, 
w  obronie swojej wiary.

Gdy miejsca wygnanych prawowiernych 
księży unijackich zajęli sprowadzeni z G a
licji Swiętojurcy, którzy się podjęli podstęp
nie wprowadzić schizmę i zmoskalić polskich 
uniatów, zaczęli ciż sami świętojurcy, już 
po probostwach dyecezyi chełmskiej rozsa
d z e n i ,  prawić włościanom, iż wszystko co 
się dzieje i wszystkie zmiany, jakie w obrząd
kach zaprowadzają, nie są aktem samowol
nym rządu moskiewskiego, lecz są zapro
wadzane za wolą i zgodą Papieża, głowy 
Kościoła, któremu w rzeczach wiary winni 
być posłusznymi.

Właśnie w  tym samym czasie, dobrze 
natchniony Pius IX wydał list do arcybi
skupa lwowskiego uniackiego, Sembratowi- 
cza, w którym ks. Popiela wprowadzonego 
na rządcę dyecezji chełmskiej,nazwał in tru 
zem; wszystkich księży, którzy z Galicji 
przeszli de tejże dyecezji, ażeby zdradzić lud, 
pozbawić go jego wiary i wydać w ręce 
prześladujących go katów, nazwał wilkami 
w baraniej skórze, i najsilniej, najwyraźniej 
potępił wszystkie zmiany w obrządkach ko
ścielnych, przez nich zaprowadzone, jakoteż 
cale to tak niegodne a barbarzyńskie postę
powanie z unijatami moskiewskiego rządu.

List ten Piusa IX mógł więc dostatecznie 
objaśnić o kłamstwie, rozszerzonem przez 
proboszczów świętojurskich i położyć ko
niec niebezpiecznemu bałamuceniu ludu 
przez własnych jego, fałszywych dusz pa
sterzy.

Niełatwo jednak było list Papieża prze- 
skie' P'*n' e strzezonej dyecezji chełm-

W tedy  to piszący te słowa oraz inni roda
cy we Lwowie, postarali się o przedrukowa
nie listu Piusa IX w  tysiącach exemplarzy 
na cienkim papierze, ażeby j e  łatwiej było 
przewiezc przez kordon m oskiew ski— i po
słać tę posyłkę na ręce Barwińskiego na 
Podlasie. °

Barwiński rozszerzył exemplarze tego li
stu pomiędzy włościanami.

Skutek nastąpił oczekiwany. Włościanie 
poznali oszustów i wrogów swoich, dowie
dzieli się, że Ojciec święty potępia wszystko, 
co owi wyrodni księża wspólnie z Moskala
mi zaprow adzili— i poczęli proboszczów 
świętojurskich wypędzać z plebanii i bronić 
im przystępu do swoich cerkwi.

Doprowadziło to do rozlewu krwi w P r a 
tulinie, w Drelowie i w innych wsiach. Pa
dli bezbronni włościanie pod kulami mo- 
skiewskiemi, lecz krew tych męczenników 
ocaliła moralnie Unię na Podlasiu. Formal
nie uległa ona schizmie, lecz w rzeczywisto
ści istnieje.

Odtąd rozpoczął się opór tego ludu i cią
gle jego męczeństwo za wiarę i ojczyznę.

Lud podlaski zdumiewa swoją w ytrw ało
ścią i świętością, z jaką broni świętej także 
sprawy: wolności i sumienia.

Doprawdy, nie za wiele powiem i niedo- 
puszczę się przesady, gdy lud ten unicki na 
Podlasiu porównam z męczennikami pierw
szych chrześcijan, których kościół podniósł 
na ołtarze.

Barwińskiego zasługa w tej świętej spra
wie jes t  wielka, gdyby bowiem nie on, nie 
jego poświęcenie, lud nie byłby do swoich 
rąk dostał listu Piusa IX i nie byłby ostrze
żony przez Głowę Kościoła o zasadzkach 
i sidłach, na jego wiarę zastawionych.

Ta jedna zasłaga daje już prawo Barwiń- 
skiemu do wdzięcznej pamięci narodu.

Był on w chwili groźnej w Pratulinie i zro
zumiał, iż dla podniesienia ducha w ludzie, 
należy uczcić jego męczenników. W tedy  to 
napisał do Lwowa,projektując wybicie me
dalu na cześć włościan-męczenników, zabi
tych w Pratulinie i w  Drelowie.

Projekt jego był przyjęty. Utworzył się i 
komitet medalowy pod prezydencją Alfreda 
Młockiego, w którym zasiadali jako człon-j 
kowie : Kornel Ujejski i Agaton <Tiller.

Medal został wybity za granicą; pierwszy 
to medal w Polrce na cześć chłopów, z wy- 
ryteini na nim nazwiskami męczenników.

Rząd austryacki schlebiając Moskwie, 
skonfiskował jedną posyłkę z 200 przeszło 
medalami, wysłaną z Paryża. Ksiądz atoli 
Roman Wilczyński, który się zajmował 
wybiciem i wysyłką do Galicji medali, 
urządził następnie ekspedycją w ten sposób, 
iż wszystkie inne posyłki szczęśliwie, bez 
konliskaty doszły na miejsce.

Znacznę ilość tych medali posłano r.a P o 
dlasie, zkąd znowuż Barwiński rozdał je  na 
wieczną pamiątkę pomiędzy włościan.

Zrobiły one najlepsze wrażenie. Lud ten 
zacny, uczciwy, najlepszy w świecie, po
znał wielkość sprawy którą broni, zrozumiał, 
że ta sprawa wszystkich obchodzi, że zasłu
gą jest  nietylko wobec Boga, lecz i wobec 
ludzi uczciwych, trwać mężnie w wierze 
i w prawie swojern, zasługą tak wielką, iż 
ku jej uczczeniu pomniki stawiają.

Nadmienić tu jeszcze muszę o innej czyn
ności Barwińskiego na Podlasiu, również 
bardzo pożytecznej, mianowicie o pisaniu 
korespondencji przez lat kilka, zdaje się 
pięć czy ośm, w  których opisywał wszy
stkie ważniejsze wypadki prześladowania 
i męczeństwa Unitów chełmskich.

Pisanie korespondencyi w kraju ucisku, 
najmocniej terroryzowanym, nie jest  rzeczą 
małej wagi. Potrzeba do tego odwagi i po
święcenia a przedewszystkiem wielkiej mi
łości Ojczyzny.

Gdyby nie B arw ińsk iego  korespondencje ,  
które p od p isyw ał p seudonim em  Nadbuianin  
i posyłał do L w o w a ,  gdzie  były  drukow ane  
w  Dzienniku Polskim  i w  GazecieNarodomj,

rpali publicyści 
rozszerzali je  po

i nic by reszta Polski i świat nie był wiedział 
o wielkim a strasznym historycznym dra
macie, jaki się odbywał na Podlasiu.

On tylko jeden na całym Podlasiu zrozu
miał obowiązek zawiadamiania całego kraju 
o tych wypadkach i on tylko jeden na 
miejscu, pod świeżem wrażeniem tego na 
co patrzał, opisywał fakta dzikiego prześla
dowania i świętego, bohaterskiego oporu 
ludu.

Korespondencje jego, opisy i artykuły, 
były źródłem z którego czerpali publicyści 
wszystkich krajów 
świecie.

Tak więc Barwiński wprowadził, że tak 
powiem, całą Europę do zamkniętego szczel
nie Podlasia, na widza okrutnych czynów 
Moskali i niedopuścił do tego, a'by zbrodnia 
popełniana na Uniatach odbywała się w taje
mnicy.

Korespondencjo jego były także informa
cją dla Rzymu. Z nich czerpane wiadomo
ści, a były zawsze pewne i stwierdzone, 
przesyłano Papieżowi, który tym sposobem 
dowiadywał się o losie wiernych kościołowi 
Uniatów.

Korespondencje te warto zebrać i razem 
wydać są one bowiem źródłem historycznem, 
zupełnie wiarogodnem i wielce się przydać 
mogą do skreślenia dziejów prześladowania 
Uniatów przynajmniej lat kilku.

Gdv Barwińskiemu zdawało się, że Mo
skale odkryli jego pożyteczną a tak szla
chetną czynność pomiędzyUniatami i że b a - 
czną na niego zwracają uwagę, — postano
wił wynieść się z Podlasia, przynajmniej na 
czas pewien.

W  przewidywaniu więc. prawdopodobne
go aresztowania a może i wygnania, sprze
dał posiadłość, jaką miał i za paszportem 
wyjechał do Krakowa.

O ile te obawy jego były uzasadnione, 
wiedzieć tego nie mogę, lecz to wiem, że 
z chwilą wyjazdu z Królestwa kongresowe
go, rozpoczęły się jego nieszczęścia i biedy, 
które go wreszcie do grobu przedwcześnie 
wtrąciły.

W  Krakowie postanowił pracować dla 
oświaty ludu, słusznie lud uważając za siłę, 
która Polskę oswobodzi. Praca jego miała 
na celu przygotować lud do historycznej 
roli, mianowicie do tego, aby samodzielnie 
z własnej woli dźwignął sprawę polską na 
swoich barkach.

Zaraz więc po przybyciu do Krakowa za
kupił dwa upadające pisemka lu d o w e : W ło
ścianin i Zac/roda, takowe ulepszył i sam 
przez czas dłuższy redagując, swoim ko
sztem wydawał.

W  Krakowie atoli i w Galicyi spotkał się 
z obojętnością. W  usiłowaniu jego widzia
no nie pracę obywatelską, czem w rzeczy 
samej było, lecz zwyczajne przedsięwzięcie 
wydawnicze, obracbowane na zyski.

Poparcia jakiego sie spodziewał nieudzie- 
lono mu i pisemka ludowe przez niego reda
gowane, chociaż odpowiadały swojemu ce
lowi, nieopłacały uawet kosztów druku i pa
pieru.

Zdarzył się mu przytem wypadek, który 
wpłynął najfatalniej na całą jego przyszłość.

Zażądał od niego gościny znajomy mu 
obywatel z Królestwa, a podobno jego da
leki krewny czy powinowaty. Nie wiedząc
0 złej tego człowieka konduicie i zupełnym 
jego po powstaniu upadku moralnym, przy
ją ł  go do swojego domu, gościnnym był bo
wiem jak każdy Polak. Ten gość jego pod
patrzywszy gdzie są pieniądze, odbił szufladę
1 zabrał summę, jaka  się w niej znajdowała.
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Niepamiętam jaką  mi liczbę w ym ienił  
B arw ińsk i,  przy opowiadaniu tego zdarzenia, 
podobno 10,00U rubli. Był to cały je g o  m a
ją tek .

Stra ta  tak znaczna pogrążyła go w  biedę. 
Nie m ając ju ż  z czego łożyć n a d r u k  p ise 
mek ludow ych, odstąpił je  komu innemu, 
sam zaś począł się s ta rać  o ja k ą  posadę,
0 którą też nie ła tw o było .

Nieupadł je d n ak  na duchu, lecz p racow a ł 
dalej, p isu jąc  do różnych dzienników.

B arw ińsk i był zdolnym pisa rzem . Talent 
je g o  niczein wybitnem nie olśniewał,  lecz 
u jm ow ał jasnością  słowa, szczerością i uczci
w ością myśli i prostotą stylu. P isa! p o p ra 
w nie  i dobrze. Nie nad jednym  pisarzem 
rozgłośnej nawet s ław y  używ ającym  miał tę 
p rzew agę ,  j a k ą  daje  g run tow ne  obmyślenie
1 pew ność oraz stałość zasad.

Zasady zaś jak iem i się Barw iński w  życiu 
i pism ach swoich kierował, były narodowo - 
polskie i dem okra tyczne .  W  filozofii był 
przeciwnikiem pozytywizmu i materja li-  
zinll) _  w  polityce potępiał zabór i wszelką 
n iespraw ied l iw ość.  Despotyzmu ja k  i pan- 
slaw izm u był zaciętym w rog iem , jakoteż  
wszelkiej kombinacyi, która Polaków  sp ro 
wadzić usiłu je  z drogi wolności i n iepodle
głości.

P ism a jego  wszystkie bez w y ją tku  są n a 
tchnione przez głęboką i p raw dziw ą  miłość 
Ojczyzny.

Przypom inam  sobie piękne jego o p o w ia
danie, jak ie  napisał w K rakow ie i w y d r u 
kow ał w  Ruchu literackim  (1878 r.) p. t. 
t  Noc na  pobojowisku, opow iadanie  z obecnej 
turecko moskiewskiej w o jny  przez Nadbu- 
żanina.

Inna je g o  obszerna praca w tymże czasie 
w R uchu literackim  d rukow ana,  j e s t  o wiele 
ważniejszą, bo je s t  poniekąd m ater ja łem  do 
historyi naszych czasów . Ma ona tytuł N a  
Podlasiu, obrazki z ostatnich czasów przez 
N adbuianina. Obrazki te są zdjęte  z rzeczy 
wistego życia, nazwiska naw e t  p rześ lado
wanych włościan  i katów  są praw dziw e. 
Czuć w nich rękę więcej h is to ryka niż bele-
trysty . .

Obok literackiej pracy za jm ow ał się 
w  Krakowie i polityczną.

Z pow odu wojny , ja k ą  w ów czas  p r o w a - 
dzila Moskwa z T urc ją ,  spodziewano się 
wielkich w ypadków  w  Europie, powszechnie 
bowiem m niemano, iż się nic obejdzie bez 
w ojny  europe jsk ie j .  Gabinet ów czesny  l o -  
rysów  przez sw ojego  wysłańca p. Jackson 
B uttle r  szukał s tosunków  w Polsce, chcąc 
na w ypadek  ogólnej w o jny  zapew nić  się, 
czy P olska pow stan ie  przeciw ko Moskwie.

W te d y  to u tw orzy ło  się  kilka komitetów 
politycznych ta jem nych. Jeden  z nich pod 
prezydencją  galicyjskiego księcia, zaszczy
tnie znanego ze sw o jego  patrjo tyzm u, p rzy 
brał nazw ę Rządu N arodow ego .  Miał zaś 
na celu niedopuśćić, aby sp raw a  polska była 
w yzysk iw aną  przez obce m ocars tw a  i d z ia 
łać w  ten sposób, ażeby zapobiedz p rzed 
wczesnem u ruchow i,  k tóryby  na k ra j  tylko 
now e klęski i n ieszczęścia sp row adzi ł .  W y 
chodził 01 1  z lego przekonania ,  iż w tedy  tyl
ko należy pow stać ,  gdy  będzie możliwość 
pow stan ia  po za plecami armii, k tóraby 
w kroczyła  do zaboru  m oskiew skiego .

O rganizacja ta, czyli przyszły  rząd n a r o 
d o w y ,  rozwiązała się. ja k  tylko upew niła  się, 
iż do w o jn y  europejskie j nie przyjdzie i że 
nikt w  Polce  nie myśli o ryzykow nych  p rz e d 
sięwzięciach ; poprzednio zaś odrzuciła 
p r z e z  A nglików  ofiarowane i w  części już  
dane sum m y na pow stan ie ,  ośw iadczając, iż 
Po lacy  nie są najem nikam i i w ted y  tylko

pow sta ją ,  gdy  m ają  pew ność  a przynajmniej 
nadzieję powodzenia.

Otóż ten rząd tak wielce roztropny, za
prosił Barw ińsk iego  na sw ojego  ajenta 
w  K rakow ie i pośrednika  w stosunkach 
z Królestwem.

Barw iński przyjął ten obowiązek, lecz 
zdradzony przez pew nego księdza, przyby
łego z em igracji ,  został aresz tow any  przez 
policję aus trjacką.

Po kilkomiesięcznem, bardzo przykrem  
więzieniu, wytoczono mu proces polityczny. 
Barw iński zgnębiony i chory, mezaprzeczał 
że działał ja k o  patr-jota, lecz zeznań żadnych 
robić nie chciał. Sąd przysięgłych uznał go 
n iewinnym  i z więzienia w ypuścić  kazał.

Inny atoli był w y ro k  policji austriackiej .  
Ta natychm iast wyjeżdżać mu z Krakowa
i z państw a austrjackiego kazała i bez w z g l ę 
du na to, że Barwiński nie miał funduszów 
na podróż, w ygnała  go za granicę.

P roces  ten posłużył nieprzyjaciołom sam o
dzielności polskiej, do oczernienia B a rw iń 
skiego. On atoli m ając czyste sumienie 
i przekonany, ze spełnił obowiązek, nieodpo- 
w iadał naw et na oszczerstwa.

Zostawszy z laski policji austrjackiej 
em igran tem , przybył do Bruxelli, gdzie 
w krótce  w raz  z żoną popadł w nędzę.

Napróżno sta ra ł się o jak iekolw iek  zaję- 
cie i pracę, przed żadną zaś  najtrudniejszą  
i najpospolitszą naw et p racą  się nie cofał, 
naw et taką ja k  zamiatanie ulic, noszenie 
ciężarów, zapalanie latarń.

Belgi jczycy, znani egoiści i zazdrośni 
o ,kaw ałek  ch lębą , odmawiali mu zarobku 
jako  cudzoziemcowi. R ekom endacje  naw et 
nie pomogły.

C hw yta jąc  się to sprzedaży papierosów, 
to innych jak ie  się nadarzały przy  pomocy 
rodaków  zajęć, powoli tracić począł nadzie
j ę  u trzym ania się  w  Br ixelli i ra tunku  lak 
mu potrzebnego. Jakoż doszedł do tego, że 
już  nie miał w  czem w y jść  na ulicę i nie 
miał dobrego obuwia, b rak ło  m u  też poży
w nego pokarm u ; lecz naw et perspek tyw a  
śm ierci g łodowej nie mogła go zm usić do 
prośby  o w sparcie .  Znosił sw o ją  niedolę ze 
spokojem  starożytnego filozofa.

Kto go widział w  tej epoce i patrzał na tę 
godność, k tóra  się inu naw et skarżyć na lo 
sy niepozwalała , — ten m usia ł przejąć się 
dla niego czcią p raw d ziw ą .

Ten człowiek wątły , cichy, gnębiony ną j-  
sroższą nędzą, p r z e d s t a w i ł  się rrn w  swojej 
niedoli ja k o  bohater  wyższej wartości niż 
ten co z m ęzfw em  na czele wielkiej armii 
rzuca się na w ro g a  i zwalcza go sw ą  silą.

W ie lk a  m oralna  siła tkw iła  w  tej duszy 
szlachetnej,  — którą czerpał z miłości Ojczy
zny i z pojęcia o wielkich obowiązkach Po-
laka. .

Miał on tvlko tę je d n ą  pociechę w  swej 
niedoli, i ż  t o w a r z y s z k a  jego życia znosiła 
rów nież  odważnie em igrancką biedę.

Pobyt w  B r u x e l l i  byłby się skończył k a 
tastrofą u łodową. gdyby me przyjaciel, k tó
ry  dow iedziaw szy  się o położeniu B a rw iń 
skiego, pośpieszył z zebraną u zacnych roda
ków pom ocą.  W y j e c h a ł  więc przy tej p o 
mocy w raz  z żoną do Paryża ,  popłaciwszy 
w szys tk ie  w  Bruxelli d ług i.

W  P aryżu  znalazł posadę w dom u ko-  
m issy jnym , z której je d n ak  nie mógł być 
zadowolnionym z pow odu, iż me mógł p o 
chw alić  zasad sw ojego  p ryncypa ła .

N astępnie o trzymał lepszą posadę w  A je n 
cji H aw asa .

Z daw alos ię ,  ż e ju ż  wszystkie nieszczęścia 
się skończyły, zwłaszcza, że i wyższe w y
nagrodzenie za jego  pracę inu przyob ie
cano.

W  tej nadziei żyjąc, nag le  zachorow ał,  — 
z ru c i łs ję  m u krw otok  z p iersi f  zemdlałego 
musiano z biura odwieźć do domu.

Po kilkomiesięcznem leczeniu w róc ił  ale 
je szcze mocno osłabiony do biura Havasa. 
Nie długo mógł atoli i tym razem  pracować, 
nowy krwoLok powalił go znowuż na łoże.

Choroba przybiera ła  coraz groźniejszy  
charak ter,  — leki nie pom agały  a spo łe
czeństwo, w y jąw szy  kilku życzliwych, p o 
zostawiło go bez skutecznej pomocy s w o je 
mu losowi. W ie jk a  szkoda, że T ow arzy
stwo Czci i Chleba zb ierając kapitały 
niedów iaduje  się o mężach zasługi, g iną 
cych z n iedosta tku i z pomocą im nie śpieszy. 
Przeniósł się wreszcie do lepszego św ia ta  
B arw ińsk i — gdzie niema cierpień i nędzy.

Barw iński nieustannie, będąc naw et cho
rym, za jm ow ał się l i te ra tu rą .  Gdy już  sam 
pisać nie m ógł.  dyktow ał żonie sw oje j .  Kil
ka szkiców obyczajowych z loża boleści po 
dyk tow anych , 'pozos ta ło  przy n i m w r ę k o -  
p iśm ie.

Był w spółpracow nik iem  K urjera Paryz- 
kiego w pierwszych miesiącach exystencji 
naszego pisma. P isyw ał  także z P aryża  do 
Dwutygodnika dla kobiet w Poznaniu, do Ga
zety P olskiej w Chicago i do Z gody ,  która 
w ychodz iła  w  N owym -Y orku , obecnie zaś 
w M ilw au k e .

W  tein ostatniem piśmie pomieścił po
między innemi obszerne s tud jum  poi tyczne 
p. t. Jakie prawo ma Moskwa do opieki nad  
Słow iańszczyzną i  jakim , sposobem zapewnić 
pokó j E u ro p y ? przez Nadnużanina. G run to 
w na ta praca  u tw orzyłaby sporą  książkę, 
gdyby  j ą  osobno p rzedrukow ać .  Autor udo 
wodnił, iż Moskwa, która nie j e s t  naw et 
s łow iańskiego pochodzenia i charak te rem  zu
pełnie się różni od Słowian, niema żadnego 
p raw a  do opieki nad S łowiańszczyzną. Cha
rak te r  je j  antisłowiański najmocniej się 
u d o w a d n i a  p r z e z  je j  b a r b a r z y ń s k i  u c i s k ,  
prześladow anie  i w ynaradaw ian ie  je dynego  
narodu , który w dziejach i w  życiu domo- 
w em  w yobraża czysto słowiańskiego ducha, 
to je s t  narodu  polskiego. Je j p re tens je  s ło 
w iańsk ie  to pokryw ka  do now ych zaborów. 
Pokój E u ro p y  w tedy  tylko będzie zapew nio
ny, gdy  Polska wróci do bytu pańs tw o
w ego.

W  Chicago nakładem W .  Dyniewicza 
w  1879 r. w ydał B arw ińsk i  dzieło p. t. 
o J ó z e f Koniuszewski, wspomnienie z czasów  
prześladowania Unitów na Podlasiu  » nap i
sał Nadbużanin . Je s t  to h is to rja  w łośc ian i
na Unity, który się z żoną i z dziećmi d o b ro 
w o ln ie  spalił,  ażeby uniknąć narzucanej mu 
schizmy. W szy s tk o  w  tym traioznym opisie 
je s t  p raw dziw e ,  aż do wyrażeń  przez boha
tera w iary  i ojczyzny w ypow iedzianych 
a przez au to ra  pow tórzonych.

R ów nież zajm ującem  je s t  inne je g o  dzieło 
także nakładem W .  Dyniewicza, w  Chicago 
1880 w ydane  p. t. Obrazki i opowiadania  
obozowe'przez Alfreda B arw ińsk iego .  Są to 
w spom nien ia  z pow stan ia  1863 r. skreślone 
żyw em  i pełnem b arw y  słowem , któro się 
czyta z takiein zajęciem j a k  jiowieść. Miał 
zam iar  nap isać  dalszy ciąg obrazków  p o 
w stańczych , ale niestety choroba i śmierć 
nie pozwoliły  mu go spełnić.

B arw ińsk i był wielce uczynnym  dla to w a 
rzyszy i ofiarnym dla narodow ych ins ty 
tucji.

Zajm owało  go szczególniej M uzeum N a 
rodowe w  Rupperswylu, do k tórego  ofiarował 
sw o je  zbiory, p o d ' w arunk iem  w ykupien ia  
ich za niewielką sum m ę z zastaw u. Zbiory 
te sk ładały  się z pięknej i doborowej biblio
teki i obrazów, pomiędzy którymi były  dwa 
arcydzie ła  flamandzkiej szkoły (krajobrazy),



K U R J E R  P A R Y Z K I

&. Hubert przez D iirera, Karpacki w idok  
przez F ran k ow sk iego  i Marja Matka Boża  
w ło sk ieg o  p ęd zla . Ostatni obraz przez n ie 
go  uratow any z k ościo ła  R eform atów  w  B ia
łe, w  ch w ili gd y  M oskale zabierali ten k o 
śc ió ł i obrazy z o łtarzów  i z korytarzy k la 
sztornych rozdaw ali p om iędzy łu p ieżców .

K siążki te i obrazy pom ieszczon e w  Mu
zeum , będą w  późne je sz c z e  w iek i przypo
m inały zasłu g i dobrego P olaka, jakiego stra
c iliśm y.

C ześć je g o  pam ięci!

ROZMAITOŚCI
W  Tul/n, m ieśc ie  n iem ieckiem  nad Duna

jem , n iedaleko W ied n ia , pam iętnym  tym  
laktem , że  tutaj S ob iesk i p rzepraw ił s ię  
z sw ojern w ojsk iem  przez tę rzekę odbył się  
dnia 9 W rześn ia  obchód ju b ileu szo w y  u chw a
lony przez w ied eń sk i polsk i K om itet od sieczy  
na pam iątkę roczn icy  dnia, w  którym  JanIU  
objął pod T ullnem  naczelne d ow ód ztw o  nad 
połączoną arm ją od sieczow ą. Już przed n a 
dejśc iem  pociągu  u szyk ow ali s ię  na dw orcu  
ob yw atele  m iasta  Tulln z burm istrzem  i ra
dą gm inną na cze lę , dalej straż ogn iow a i s to 
w arzyszen ie  w etera n ó w  w .p arad zie . Z n ad 
chodzącego  pociągu  w yro iło  s ię  przeszło  
300 P o lak ów  w  W ied n iu  zam ieszkałych , na 
czele  p rzew odn iczący  K om itetu w ied eń sk ie  
go książę K onstanty C zartorysk i. K om ite
tow i w ystąp ili w  stroju  sa lon ow ym  z kokar
dam i o kolorach am arantow ym  i [^białym 
z orzełkiem  białym  w e środ k u .

P rzy  w ysiad an iu  z w agonów ' o zw a ły  się  
strzały  m oźd zierzow e, w śród  których bur
m istrz z Radą gm inną na czele  poprow adzili 
przybyłych  g o śc i do ratusza, u stro jon ego  
w  ch orągw ie  trójkolorow e i c z a rn o -żó łlę . 
W  czasie  tego  pochodu rzucano z okien  
k w iaty  przed przechodzących Polaków'.

I rzed ratuszem  nastąpiło serd eczn e p ow i- 
tanie ze  strony burm istrza, w  którem  tenże 
w yraził, iż m iasto Tulln przyjm ując dziś P o 
lak ów  z całą go śc in n o śc ią  na jak ą  stać to 
m iasto, sp łaca  tylko tysiączną część  w d z ię 
czn ości jaką m ieszkańcy tych ok o lic  w inni 
są  królow i Janow i i narodow i polsk iem u za 
b ezin teresow n ą  pom oc n iesion ą  w' n a jc ięż 
szej p o trzeb ie .

Z pod ratusza udał s ię  pochód, którem u  
tow arzyszy ły  tłum y m ieszk ań ców  m iasta  
T ulln , do k ościo ła  katedralnego, g d z ie  po 
kazaniu w y g ło szo n em  w  języ k u  polskim  
przez k s . Z ygm unta C zerw iń sk iego  odbyło  
się  so lenne n abożeń stw o, w  którem  w zią ł 
udział oprócz w szy stk ich  k sięży  z T u l l n  
i k sięży  p o lsk ich , także k s. dr. P iórko, R u 
sin , w yznania  u n iack iego . W  czasie  p od n ie
sien ia  i Te Deum laudam us , zagrzm iały  zno
w u  w y strza ły  m oźd zierzow e. Z k ościo ła  
udali s ię  g o śc ie  do sa li b an k ietow ej, p rze 
chodząc przez m iasto przybrane w  ch orą 
g w ie  i w ień ce . Na jedn ym  z dom ów  b y ł na
p is  otoczony lauram i: « Na pam iątkę w y b a 
w ien ia  W iedn ia  z potrzeby tureckiej, pYzez 

. ~  P olsk iego  Jana IIP 0, w d zięczn e  m ia
sto Tulln, 1883. *

W śród  bankietu w  którym  oprócz przy
b y łych  P o lak ów , brały udział w szy stk ie  w ła 
dze d u ch ow n e i św ieck ie  w  Tulln, w n ió sł 
n ajp ierw  k siąze  K onstanty C zartoryski toast 
na czescb ra n c .szk a -J ó ze fa , cesarza A ustryi, 
n astępn ie p. A utom  Mika, „a pam ięć zw ”y -  
cięz tw a  króla Jana IIP'0 pod W ied n iem  da
lej adw okat w ied eń sk i dr. P a w e ł D oniecki 
naprzód w  język u  polsk im , a następn ie  
w  n iem ieck im  toast z podziękow aniem " du

ch ow ień stw u , w ładzom  iobyw atelom  z Tulln, 
za tak g ośc in n e  przyjęcie. W  toaście sw ym  
w y ło ży ł m ów ca znaczenie tego zw ycięztw a  
dla ch rześcijań stw a  i cyw ilizacji. P otem  na
stąp iły  toasty  burm istrza i k an on ik a -d z ie 
kana d yecezy i T ullneńsk iej, tak przychylne  
P olakom , że w ie lu  słuchaczy  było  do łez  
w zru szon ych .

K om itet ju b ileu szo w y  darow ał m iastu  
Tulln na pam iątkę tej uroczystości obraz 
pędzla W a lerego  E ljasza, znakom itego n a 
szeg o  malarza z K rakow a, p rzedstaw iający  
w jazd  króla Jana IIP 0 do o sw ob od zon ego  
W ied n ia , który b ędzie za w ieszo n y  w  sali 
radnej rady m iejsk iej tegoż m iasta . W śród  
radosnych  okrzyk ów  odprow adził burm istrz  
i w ładze g o śc i po lsk ich  na kolej — i serd e -  
cznem  tam że pożegnan iem  zakończył się  
dzień p raw d ziw ie  p iękny, który p ozostan ie  
niezaw od n ie  m iłą pam iątką dla m ieszk ań 
có w  m iasta T ulln, a i w  sercach  polsk ich  za 
to uznanie praw dy historycznej przez za 
cnych ob yw ateli tego m iasta, nie b ęd zie  za
pom niany !

*
*  *

P odczas ju b ileu szu  Matejki 13 W r z e 
śnia r. b ., gd y  na zam ku k ró lew sk im  na 
W a w e lu , w ręczały  mu deputacje adressy  
i dary, po przem ów ien iu  doń hr. Artura P o
tock iego , M atejko oznajm ił, iż w ie lk i sw ój 
obraz S ob iesk i p o d  W iedniem  przeznaczył 
w  darze P a p ieżo w i. Oto je s t  je g o  od ezw a, 
w  której to sw o je  p ostan ow ien ie  dał poznać  
n arod ow i.

« W czoraj czciliśm y w ie lk ieg o  z w y c ię z 
tw a d w óch setn ą  roczn icę . D ziś od czuw am y  
c h w ilę  tryum fującego króła-bohatera, ch w i
lę , która poprzedziła  Jego  dziękczynne Te 
Deum  w  m urach ocalonej przezeń  sto licy  
ch rześcijań sk iego  im pe*jum .

« D ziś przed dw om a w iek am i nasz król 
Jan III sła ł R zym ow i w iad om ość o pokona
nej m ocy Islam u, która odtąd n ie m iała być  
ju ż  n igd y  groźną cy w ilizacji Z achodu, a co 
w ięcej ch rześc ija ń stw u .

t  Fakt d z ie jow y  św ia d czy  o zasłu d ze n i
gd y  d osyć  n ieocen ion ej, każe w sp om inać na 
ofiary uprzednie choćby W arn ą  i C ecorą  
prócz zw y c ięz tw  znaczone.

« Jak przed w iekam i w  p oczuciu  s ił w ła 
sn ych  i ob ow iązk ów  naród nasz sp ełn ia ł za 
danie opatrzn ościow e aż do końca, tak, że  
upadając, sam , je s z c z e  kw itn ące i siln e  od  
nieuchronnej zag ład y  oca lił, tak d ziś do
zw ala  nam Pan stw ierd z ić  naszych przod
k ów  gorącej w iary  w yzn an ie  — aktem  in 
nym  — drobniejszym , ale na jak i stać nas, 
otiarą z dzieła  sztuki.

« Tam , dokąd z pod W ied n ia  b ieża ł g o 
n iec  z listem  k rólew sk im , ch orągw ią  p ro 
roka, —  tam  ślijm y obraz ch w ilę  tę uprzy
tom niający. Tam z W atyk an u  w ym ow n iej, 
niż zkądinąd, przypom inać on będzie  n ie 
przed aw nione n igd y  za słu g i, praw a i b o le 
śc i nasze. U stop nam iestn ika C h rystu sow e
g o  obraz S ob iesk ieg o  kładąc, k ładziem y tam  
zarazem  nasze nadzieje, a z niem i n iejako  
śluby  n iezach w ian ego  przyw iązania do S to 
licy  naszej św ię te j w iary . B ło g o s ła w io n e  
tylko ztąd skutki nam  przypaść m ogą . N ie  
żału jm y lej ofiary, a będzjem  w  stan ie m oże  
ju tro , p ow tórzyć  z w ie lk im  królem  : « Non  
nobis D om ine, non nobis, sed  nonu n i l im  da  
gloriam . »

Dar tak w sp an ia ły  uczyn iony  P a p ieżo w i 
przez w ie lk ieg o  m istrza zdum iał w s z y 
stk ich .

K om itet jed n ak  który zbierał od kilku m ie 
s ię c y  sk ładki na zakupien ie obrazu t S o 
bieski p o d  W iedn iem  » w  ce lu  um ieszczen ia  
g o  w  M uzeum św ieżo  otw artem  w  S u k ien 

nicach , znalazł s ię  w  n iem ałym  k łopocie , bo 
zebrał ju ż  znaczną sum m ę.

O becnie og łasza , iż Matejko ob iecał innej 
treści h istorycznej w y m alow ać  obraz dla 
tegoż M uzeum przeznaczonej; kto w ięc  z g a 
dza się  na to, sk ładkę sw ą  zo sta w ić  m oże  
w  kasie K om itetu, który i dalej zb ierać b ę 
dzie sk ładkę na ten n ow y  obraz. Kto jednak  
nie zgadza s ię  i je s t  n iezadow olony, że  obraz 
na którego  zakupien ie dał p ieniądze pójdzie  
do W atykanu, ten m oże sw ą  sk ład kę do 1 Li
stopada r. b. odebrać.

N ajw ażn iejsze  u ch w ały  K on gresu litera tów  
i a rtystów  polskich , jak i s ię  odbył w  K rako
w ie ’w  dniach 14 i 15 W rześn ia  r. b. są  n a 
stępu jące :

l j  Dla obznajom ienia m iło śn ik ów  piękna  
i tych w szystk ich , którym  dobro narodow ej 
sztuki leży  na sercu , z b ieżącym  ruchem  
artystycznym  w  P o lsce , jak  rów nież dla 
w ięk szeg o  ożyw ien ia  tego ruchu, od byw ać  
s ię  będą cza so w e, ogó ln e polsk ie  w y sta w y  
obrazów , rzeźby i architektury co lat p ięć, 
naprzem ian raz w  K rakow ie, drugi raz w e  
L w o w ie .

2) Założonem  zostan ie  T ow arzystw o  lite 
ratów  i artystów  p olsk ich  dla n iesien ia  p o 
m ocy członkom  dotkniętym  ciężką chorobą  
oraz w d ow om  i sierotom  po nich p ozo 
sta łym .

*
*  *

Dnia 15 W rześn ia  otw arty  zosta ł Sejm  
G alicyjsk i w e  L w o w ie  przez M arszałka M i
ko ła ja  Z yb lik ie w ic za .  M arszałek w  przem o
w ie  sw o je j , s t iw ia  program , które n azyw a  
narzuconym  przez faktyczny stan kraju, 
a który ma na celu  ^ T w o r z e n ie  s iln ego  
i św iad om ego  sieb ie  organizm u k ra jo \vego  
za pom ocą d u ch o w eg o  i m ak  rja ln ego  roz
w oju  kraju.

P o nim  zabrał g ło s  n o w y  nam iestn ik  F ilip  
Z a le sk i. Jak m arszałek  tak i nam iestnik  
w spom ina o polepszonym  stan ie G alicji, je s t  
postęp  w e  w szystk iem  i ten g o  chyba nie 
w id zi, kto w id z ieć  nie c h c e . Z aręcza dalej 
w  im ieniu  rządu, iż przyczyn iać s ię  b ędzie  
do w spólnej pracy dla podniesien ia  s iły  ek o
nom icznej i sp ołeczn ej kraju. « Za to ręczę  
i odpow iadam  » rzekł n o w y  nam iestnik.

M owa je g o  tem  się  odznacza, iż w ięk szą  
jej c z ę ść  p o św ięc ił p och w ałom  sw o je g o  p o 
przednika, w  którego ślady  przyrzeka w s tę 
p ow ać.

G dyby nie to przyrzeczen ie , które n o w e 
mu se jm o w i n ie m oże s ię  bardzo podobać, 
bo każdem u z p o słó w  w iadom o, jak  n ied o 
łężn ym  był j e g o  poprzednik adm inistrato
rem i z łym  P olak iem  lir. A lfred P otock i, 
m ow a Z alesk iego  zrob iłaby dobre w r a 
żen ie.

P o ch w a ły  te przesadn e na cześć  s w e g o  
poprzednika n iektórzy u w ażają za z w y k łe  
w  ustach  n o w eg o  nam iestn ika kom plem enta  
i akt prostej g rzeczn o śc i.

Z resztą w k ró tce  zob aczym y w  faktach  ja 
kim je s t  n o w y  nam iestn ik  i n o w y  S ejm  g a 
lic y jsk i.

*

Jf. *

W ło śc ia n ie  którzy przyjech ali z ks. S to ja - 
ło w sk im  ze L w o w a  do K rakow a na korona
cję  obrazu Matki B osk iej na P iask u , byli 
9 W rześn ia  na W a w e lu , gd zie  przed trumną 
św . S ta n isła w a  od p raw ił ks. S to ja ło w sk i  
nabożeństw o d zięk czyn n e za zw y c ięz tw o  
króla Jana IIIffo pod W ied n iem , a k s. kan. 
P o lk o w sk i p rzed sta w iw szy  fakt h istoryczn y  
w yp raw y  w ied eń sk iej, w y k a za ł je j  zn a cze 
n ie  i zach ęca ł do g o r liw e j p od zięk i P .B o g u
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za to t ak sław ne zwycięz tw o i naś ladow anie 
tej żywej w iary  która prowadziła  rycerzy 
polskich pod W iedeń .

Po południu zwiedzali w łościanie g roby  
królów polskich, skarbiec, muzea, byli ua 
nabożeństw ie u 0 0  Karmelitów , a w ie 
czorem na odczycie o Jan ie  111.

Nazajutrz  o godzinie 8-ej odpraw iono  na
bożeństw o żałobne za rycerzy naszych pole
głych pod W ied n ie m .  C elebrow ał ks. kan. 
P o lk o w sk i .  Podczas inszy świętej na W a 
w elu  dw aj K rakusy  i dw aj Rusini trzymali 
w ien iec  laurow y ze w s tę g ą  am aran tow ą 
i białą, na której był nap is .  « Lud polski 
i ruski w  200-ną  rocznicę. » N astępnie miał 
kazanie ks. Stój do w sk i  o.miłości Ojczyzny, 
w sk a z u ją c  iż obowiązkiem je s t  każdego, j e 
dność w ia ry  i jedność  narodow a. Zachęcał 
do bratn ie j ; miłości i do w ypełn ian ia  obo
wiązków obywatelskich , t .  j .  do p ra k ty 
cznego w yko n y w an ia  miłości ojczyzny. Po 
kazaniu procesjonalnie przeniesiono w ieniec 
do g ro b o w c ó w .  T am  pow ita ł  w łośc ian  ks. 
P o lk o w sk i  serdecznem i s łow y  —  dziękując 
iż lud polski i rusk i n iezapom nia ł o sw ym  
obowiązku i pośpieszył oddać hołd w ie lk ie
m u k ró low i i w ezw a ł  ich, by  w róc iw szy  do 
dom ów  opowiedzieli braciom to, co widzieli 
sami i tym sposobem  ożywili se rca  innych.

Po nabożeństw ie w  grobach , odśpiewali 
w łośc ian ie : « Jeztu w  O gró jcu  c ie rp iąc y *  
i kolejno p rzystępow ali do uca łow ania t ru 
mny króla Ja n a  III80.

Udział ludu w  jub ileuszu  Odsieczy W i e 
deńskiej 12 W rz e śn ia  w  Krakowie, w e 
L w ow ie  i w e  w szys tk ich  miastach i m ia s te 
czkach Galicji i W ielkopolski był znaczny. 
P rzyw itan ie  w łośc ian  p rzybyłych  z całego 
k ra ju  na  Błoniu pod K rakow em  przez p r e 
zydenta m iasta ,  nas tępnie  przez m ie jsco
w ych  k rakow sk ich  w łośc ian  było w zrusza
j ą c e .  W s z y s tk ie  ich przem ów ienia św ia d 
czą, iż uczucia patrjo tyczne w zras ta ją  w  se r 
cach w ie jsk iego  ludu. Jeszcze  więcej pracy, 
je szcze  w ięcej starania , a w kró tce  będziemy 
św iadkam i w ielkiego taktu, ja k im  będzie 
sam odzielne w łośc ian  polskich działanie dla 
oswobodzenia P o lsk i  z niewoli.

*
*  *

Towarzystwo W za jem nej Pomocy P olaków  
iv Genewie p rzed n iedaw nym  czasem p o d 
ję ło  in ic ja tyw ę w napisaniu Adressu zb ioro
wego od E m ig ra c ji Polskiej do pu łkow nika  
Z ygm unta  M iłkowskiego, zwycięzcy z pod 
Kostangalii,  z pow odu  je g o  25-letn iego l i te 
rack iego  jub ileuszu , o którym wielokrotnie  
pisaliśmy w  naszem  piśmie.

A dress  pokryty  w ielu  podpisam i em ig ran 
tów, w ręczony zosta ł uroczyście p u łk o w n i
kow i Miłkowskiemu (T.T. Jeżowi) na ob ch o 
dzie urządzonym  30 S ierpnia  1883, w ieczo 
rem  o 8-ej godzinie w  lokalu T ow arzys tw a  
Polsk iego  w  G enew ie  p rzy  ulicy Cendrier 
Nr. “26.

O bchód dla oddania czci zasłużonem u m ę
żowi zebrał w szys tk ie  Polki i P o laków  za
mieszkałych w  G enew ie,  którzy  nie łiołdują 
kosmopolitycznem u socjal izmow i i zacho
wali w  sercach uczucia narodow e.

Zgromadzenie było bardzo ożywione. 
Każdy czuł, że oddając  hołd mężowi, który  
orężem i rad ą  służył w iern ie  O jcz y źn ie ; 
k tóry  w  piśm ie i żyw em  słowem szerzył 
w  społeczeństw ie  naszem zasady  dem okra
tyczne : rów ności  i b r a t e r s tw a ; który toro
wał drogi postępow i i cywilizacji a n igdy 
w  Po lskę  nie zw ątp ił ,  — spełnia obowiązek 
wdzięczności na rodow ej .

P u łk o w n ik o w i M iłk ow sk iem u  nie brakło
dow odów  uznania. Z powoęlu jub ileuszu
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sw ojego  odebra ł  bow iem  liczne adressa ,  l i 
sty i te legram y ta k  z k ra ju  j a k  z za granicy, 
zwłaszcza też od młodzieży polskiej. W  W a r 
szawie wydano  naw et z pow odu je g o  ju b i 
leuszu zbiorową książkę « Ognisko », — 
którą m ógłby się ucieszyc, gdyby je j nie- 
oszpeeono brzydkim artykułem  Św iętochow  
skiego, nap isanym  w  duchu untipa tr jo ty-  > 
cznym służalstwa m osk iew sk iego .

P om inąw szy  je d n ak  ten fałszywy ton 
w  harmonii patrje tycznego uznania — każdy, 
co zastanaw ia ł się nad treścią licznych pism 
i a d re só w  w ystosow anych  do pułkow nika 
Miłkowskiego, chętnie z nami się zgodzi na 
to zdanie, iż je g o  jub ileusz  był ponownem 
stw ierdzeniem  tego faktu, iż naród polski ! 
j e s t  na w skroś patrjo tycznym, a p rzew agę  
w  nim m ają  zasady dem okra tyczne i k ie
runk i pos tępow e.

Jub ileusz  ten nie mógł się lepiej zakoń
czyć j a k  wręczeniem  ad ressu  zbiorowego od 
em ig ran tó w  polskich, najbliższych św ia d 
ków i zarazem tow arzyszy  p rac  i służby pol
skiej pu łkow nika  Miłkowskiego.
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ANDRZEJ T A R K O W S K I przed p o w s ta 
niem Listopadow em  za jm ow ał posadę u rzę
dnika w  mieście Siedlcach, w  w ojew ódz tw ie  
Podlask iem . Porzucił  je d n ak  w ygodne  i spo - 
kojne s tanow isko, gdy Ojczyzna w ezwała  
synów  sw oich do oręża za sw o ją  wolność 
i byt niepodległy, tak haniebnie i podstępnie 
je j  w y d ar ty  przez trzy sąsiednie m ocars tw a, 
zbrodniczo na je j  zgubę spiknione.

Zaciągnąwszy się w  szeregi w ojska  pol
s k ie g o ,  "T arkow ski odbył kam panię 1831 v. 
z Moskałami, mężnie walcząc w e w szystkich 
b itwach.

Gdy skutk iem  niedołęztwa je n e ra łó w  g łó 
w nodow odzących  pow stan ie  upadło i g łó 
w na arm ia  pod dow ództw em  je n e ra ła  R y 
bińskiego przesz ła  na te rry to r jum  przez 
P ru s s y  zagarn ię te ,  — T arkow sk i w raz  z in
nym i dosta ł się za g ran icę  i pośpieszył na 
em ig rac ją  do F rancji .

Długie lata tułuctwa zeszły mu w  tęskno
cie na pracy  publicznej i p racy  na kaw ałek  
chleba, k tó ry  się tak trudno zarabia pom ię
dzy obcymi. ,

W  życiu publicznem em igracji brał udział 
j a k  w szyscy ówcześni emigranci,  którzy 
s łusznie uważali się za reprezentacją  n a ro 
du, obowiązaną p rzedysku tow ać w szystkie  
sp raw y ,  m ające związek z oswobodzeniem 
narodu  i w ybrać  najskuteczniejsze do tegoż 
oswobodzenia w iodące środki.

W  « Alm anachu H istorycznym  E m ig ra c ji  
P olskiej » w ydanym  w 1846 r .  przez m a jo 
ra Kromowskiego; zna jdu jem y Andrzeja T ar
kowskiego, wym ienionego ja k o  mieszkańca 
Figoac, w  departam encie Lot et-Gnronne.

Gdy ju ż  go starość pochyliła i trudno 11111 
było zarobić na sw e  utrzymanie, znalazł 
przytułek w Zakładzie w e te ranów  S-go  K a
zimierza w  Paryżu .

Zdarzyło się, że niedawno temu p rzy je 
chała do* P a ry ża  je g o  k rew na ,  pani T arkow 
ska, której atoli dotąd nie znał.  Poznajom i
wszy się z nim zacna ta P olka  i w idząc 
trapionego chorobą, um ieściła  go sw oim  ko
sztem w szpitalu  N eckera  p rzyulicy  Sevres ,  
g d z i e  znalazł w ygody  potrzebne je g o  w ie 
kowi.

W  tym szpitalu um arł  dnia 7 S ierpnia 
1883 r. Andrzej T arkow ski,  m ając  lat 82.

Pogrzeb  odbył się także s ta ran iem  i ko
sztem pani T arkow sk ie j .

Za trum ną zm arłego w ete rana  postępo
w a l i  oprócz pani T arkow sk ie j ,  pan Lasko-  
wicz, członek kom itetu  op iekującego  się za
kładem  Ś-go Kazimierza i niektórzy wete- 
zani z tegoż zakładu. N ieobecnego księdza 
Makowskiego, kapelana zakładu, zastąpił 
ksiądz Spoczyński, em igrant.

Ksiądz Spoczyński mszę żałobną i m odli
tw y pogrzebowe odpraw ił p rzy  zwłokach 
nieboszczyka w  kościele S -g o  F ranciszka 
X aw erego  i odprowadził  j e  11a cm entarz 
w  Ivry, gdzie przy  grobie w  w ym ow nych  
słow ach  polecił duszę ś. p. T arkow skiego  
Bogu i m odli tw om  kościoła św iętego.

W  drukarn i  A. Reiffa wyszły  nas tępu jące  
d z i e ł a :
W ianek na cześć króla Jana  I I P 0, przez S e

w erynę  D u c h iń s k ą ...................  Gena IV. 2.
Ł zy  króla Jana I I P 0 za Smoleńskiem , Kijo- 
, w em , C z erm h o w em , etc .,  przez K ijow ia-

n i n a   Cena fr. 2.
M owy, pp. Chodźkiewicza, Gasz tow tta  i Ma

zurkiew icza,  m iane w  P aryżu  na dw usetnej 
rocznicy odsieczy W i e d n i a . . .  Cena 60 c.
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Na drugiem piętrze.
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